
wej mody pisarskiej Nowogród pozostawał nie-
co w tyle (w przeciwieństwie do malarstwa) 
w stosunku do innych ziem ruskich, w tym tak-
że Moskwy. Jeszcze na początku drugiego dzie-
sięciolecia XV w. (Kodeksy Sof. 399 i 53 z 1411 
i 1413 r.) w piśmiennictwie nowogrodzkim no-
we zjawiska w zasadzie nie występują . Nieste-
ty nie mieliśmy w ręku ani jednego datowane-
go rękopisu nowogrodzkiego z okresu 1414— 
1437. W ki lkunastu zaś kodeksach z lat 1438— 
1464 zna jdu j emy daleko idące podobieństwo z 
zarysem liter i pisownią napisów na Drzwiach 
Płockich. W rękopisach następnych dwóch dzie-
sięcioleci obserwowane analogie maleją. Napisy 
na ikonach uchodzących za nowogrodzkie i da-
towanych ogólnie na w. XV, drugą jego poło-
wę lub na przełom XV—XVI w. dostarczają 

wielu graficznych i ortograficznych analogii. 
Należy jednak tu t a j liczyć się z pewnym kon-
serwatyzmem właściwym napisom na ikonach. 
Z napisów na przedmiotach, z których tylko 
niewiele znamy z autopsji (zdjęcia są na ogół 
słabo czytelne), wiele pokrewieństwa w stosun-
ku do napisów na Drzwiach wykazują napisy 
na patenie 1435 r. i płaszczanicy 1452 r . prze-
chowywanych w Muzeum nowogrodzkim. 

Zawężenie szerokich jeszcze, obejmujących 
pół wieku, r a m chronologicznych wyznaczają-
cych powstanie napisów ruskich byłoby przed-
wczesne, jednak dwie przytoczone daty są chy-
ba niezbyt odległe od czasu „zruszczenia" b rą -
zowych drzwi romańskich i być może od kresu 
ich zagadkowej wędrówki z Magdeburga do 
Płocka, a następnie do Nowogrodu Wielkiego. 

PRZYPISY 

1. Por. cykl a r tyku łów prezesa Towarzystwa Nauko-
wego Płockiego J a k u b a Chojnackiego w Notatkach 

Płockich (1970—1971 r.) wieńczony obecnie p r aca -
mi nad wykonaniem odlewu dla ka tedry w P łoc -
ku. 

2. Zob. ich przegląd w świeżo opubl ikowanej pracy 
Kazimierza Askanasa, Brązowe drzwi płockie w No-
wogrodzie Wielkim. Wyd. TNP Płock 1971, s. 30 nn. 

3. A. I. Anis imow, Awtopor t re t russkogo skulptora 

Awraama , — Izwiest i ja AN SSSR 192«, otd. guman. 
nauk N" 3, s. 173—184. Por. też w Istoria russkogo 
iskusstwa t. I I Moskwa 1954, s. 136—137, gdzie f i -
gura A b r a h a m a da towana jest XI I I w. 

4. K. Askanas , o.c., s. 13. 
5. Dzięki uprzejmości dr nauk hist. B. A. Kołczyna 

z Ins ty tu tu Archeologii AN ZSRR, l a tem 1972 zo-
staną pobrane próbki dla badań metaloznawczych, 
k tó re pozwolą zweryf ikować liczne sporne hipotezy. 

WOJCIECH CHYLIŃSKI 

Szczecińscy specjaliści 
w Nowogrodzie Wielkim 

W komunikacie z 12 października 1971 r. w sprawie romańskich 
„Drzwi Płockich" z połowy XII wieku (Notatki Płockie nr 4/63, lipiec 
— wrzesień 1971) powiadomiliśmy krótko Czytelników o pracy zespołu 
polskich fachowców ze Szczecina w Nowogrodzie Wielkim. 

Obecnie drukujemy diariusz z ich tam pobytu, napisany przez mgra 
inż. chemika Wojciecha Chylińskiego z Pracowni Konserwacji Zabytków 
— Oddział Szczecin, twórcę metody wykonywania kopii zabytków ze 
stopów plastycznych. Mgr Chyliński ukończył w 1925 r. Wydział Chemii 
na Politechnice Warszawskiej. W latach 1925—1930 pracował w Zakła-
dach Azotowych w Jaworznie, a w latach 1930—1939 w koncernie naf-
towym „Małopolska" na stanowisku Kierownika Wydziału Technicznego 
na województwo poznańskie i pomorskie. W Polsce Ludowej pracował 
w Biurze Projektów Włókien Sztucznych. Był generalnym projektantem 
Zakładów: Tomaszowskich, Jeleniogórskich i Wrocławskich w tej gałęzi 
przemysłu. W latach 1949—1969 wykładał także (jako zastępca profe-
sora) w Politechnice Szczecińskiej. 

W 1967 r. zorganizował przy Szczecińskim Oddziale PKZ laborato-
rium badawczo-naukowe, gdzie do dziś pełni funkcję kierownika. 

23—24 września 1971 r. — Moskwa w Płocku) i mgr inż. Zdzisław Drankowski — 
dyrektor Pracowni Konserwacji Zabyków Od-

W wyniku przeprowadzonych w kwietniu du Muzeów i Ochrony Zabytków MKiS, inż. 
1971 r. w ZSRR rozmów przez delegację Mi- mgr Jakub Chojnacki — prezes Towarzystwa 
nisterswa K u l t u r y i Sztuki w osobach: mgr Naukowego Płockiego (Zastępca Przowodniczą-
Stanisław Brzostowski — wicedyrektor Zarżą- cego Prezydium Miejskiej Rady Narodowej 
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Nowogród Wielki, 23 ¡jaździernika 1971 r. Jedno z 2 skrzydeł „Drzwi Płockich" wyjęte z zachodniego 
portalu Sofijskiego Soboru (katedry św. Zofii). Odtioarzanie matryc (modeli) kauczukowych w po-
mieszczeniu Soboru. Od lewej: Hanna Toczkiewicz — laborantka, mgr inz. Wojciech Chyliński — kie-
rownik zespołu specjalistów, Tatiana Pawłów na Korzun — przewodniczka i tłumaczka z Moskwy 

oraz mgr Henryk Tomoń — rzeźbiarz. 

dział w Szczecinie (zobacz ar tykuł J. Chojnac-
kiego: „Delegacja do Moskwy i Nowogrodu 
Wielkiego w sprawie katedralnych „Drzwi 
Płockich" — Notatki Płockie nr 3/62, kwiecień 
—czerwiec 1971) i wyrażenia zgody przez Mi-
nis tcrswo K u l t u r y ZSRR przekazane pismem 
ambasady PRL w Moskwie (zobacz ar tykuł 
J . Chojnackiego „Romańskich Drzwi Płockich 
ciąg dalszy" — Notatki Płockie nr 1/60, s ty-
czeń—marzec 1971), wyjechał w dniu 23 wrze-
śnia 1971 r. do Moskwy zespół wykonawczy 
w składzie: mgr inż. chemik Wojciech Chyliń-
ski, mgr Henryk Tomoń — rzeźbiarz i Hanna 
Toczkiewicz — laborantka . 

W nas tępnym dniu zespół spotkał się w Mo-
skwie z dyrektorem mgr. inż. Zdzisławem 
Drankowskim, k tóry przybył tam o dwa dni 
wcześniej celem awizowania u władz naszego 
przyjazdu i ustalenia programu działania. 

25 września 1971 r. — Nowogród Wielki 

Po przenocowaniu w Moskwie grupa nasza 
wyjechała do Nowogrodu, dokąd przybyła 
w dniu 25 września. Tu oczekiwał już samo-
chód ciężarowy, kóry przewiózł ze Szczecina 
wszyskie surowce i sprzęt przeznaczony do 
wykonania dzieła. Ładowanie i odprawa celna 
odbyły się w Szczecinie w dniu 20 września, 
tego samego dnia samochód wyjechał do No-

wogrodu, dokąd przybył w przewidzianym 
czasie w nocy dnia 24 września. 

Waga transportu określona na ca 800 kg nic 
daje rzeczywistego obrazu olbrzymiej ilości 
przerozmaitych przedmiotów, które trzeba było 
(oprócz surowców) z sobą zabrać (wykaz celny 
zawierał powyżej 130 pozycji). 

Skompletowaniem transportu oraz jego za-
ładowaniem zajmował się główny chemik na-
szego laboratorium badawczo-naukowego Wis-
waldis Prieditis , o k tó rym jeszcze później bę-
dzie mowa z racji jego przybycia na 2 dni do 
Nowogrodu dla zapoznania się z przebiegiem 
pracy w nawiązaniu do drugiej fazy pracy, 
jaka będzie prowadzona w Szczecinie przy 
wykonywaniu samego odlewu. 

W dniu przyjazdu do Nowogrodu — po za-
instalowaniu się w wyznaczonym hotelu ,,Sad-
ko" — udaliśmy się na Kreml dla złożenia 
wizyty dyrektorowi Rezerwatu Muzealnego 
Taisie Aleksejewnie Smirnowcj , która, powia-
domiona o naszym przybyciu przez dyrekora 
mgr. inż. Z. Drankowskiego, zwołała wspólną 
naradę organizacyjną z udziałem je j zastępcy 
inż. Al i jefa Arifa, Julii Iwanowej Niekieinowej 
— kierowniczki Soboru i innych osób z per-
sonelu Muzeum. 

Po zapoznaniu się z naszym planem działa-
nia T. A. Smirnowa zleciła inż. Alijefowi Ari-
fowi udzielanie naszemu przedsięwzięciu jak 
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najdale j idącej pomocy. Należy podkreślić 
uczynność, z jaką spotykaliśmy się z jego stro-
ny na każdym kroku. 

Wyładowane rzeczy ułożono w Soborze św. 
Zofii w przeznaczonym na ten cel wydzielo-
nym pomieszczeniu. Wczesnym rankiem naza-
jutrz samochód odjechał w powrotną drogę. 

26 września 

Niedzielę poświęciliśmy na zwiedzanie Nowo-
grodzkich cerkwi. Juz wtedy mieliśmy pierw-
szą sposobność podziwiania wysokiej rangi 
sztuki nowogrodzkiej, a rch i tek tury i malar-
stwa. Z zabytkami Nowogrodu zapoznała nas 
Ludmiła Dmit rcwna Kazarinowa — pracownik 
naukowy Muzeum. 

27 września 

Ten dzień był poświęcony rozłożeniu rzeczy 
oraz przygotowaniom do wyjęcia drzwi i ich 
przeniesienia na miejsce pracy. 

Wydzielone pomieszczenie było obszerne 
(o powierzchni stukilkudziesięciu m2) z osobną 
furtką i dobrze zasłonięte gęstą tkaniną od 
strony głównej nawy. Z góry można było to 
pomieszczenie uznać za odpowiadające celowi, 
mimo nietypowego przeznaczenia. 

Byliśmy wszyscy zgodni, co wynikało z ukła-
du pomieszczenia, że dla płynności funkcj i na-
leży wyraźnie podzielić przestrzeń na 3 re jony: 
prawą s t ronę przeznaczyć na produkcję i małe 
laborator ium chemiczne; cent rum na właściwy 
warsztat , a w jego środku położyć na kobył-
kach jedno skrzydło drzwi; lewą stronę prze-
znaczyć na gromadzenie gotowych matryc, na 
ułożenie drugiego skrzydła drzwi, na ustawie-
nie stolika i krzeseł. 

28 września 

Wyjęcie drzwi i przewiezienie ich na wyzna-
czone miejsce zabrało nam nieomal 2 dni czasu. 
Po uzgodnieniu w przeddzień wszystkich 
spraw techniczno-organizacyjnych z Romual-
dem Szafranowskim, dyrektorem Obwodowego 
(wojewódzkiego) Przedsiębiorstwa Konserwacji 
Zabytków, wyciągnięto w dniu 28 września 
drzwi z zawiasów i przeniesiono je do naszych 
pomieszczeń. W tym celu zorganizowano bry-
gadę aż 10-osobową, gdyż każde skrzydło o wa-
dze bez mała 500 kg musiało być często wy-
soko podnoszone i t ranspor towane niejedno-
krotnie przez wąskie przejścia. Tak jak zapla-
nowano, jedno skrzydło wrót ułożono w cen-
t r u m pomieszczenia, a drugie w części lewej. 

W tym samym czasie — oprócz uporządko-
wania rzeczy—założono w wyznaczonych miej-
scach oświetlenie, szczególnie intensywne w 
części warsz ta towej i labora toryjnej . W nie-
których punktach ustawiono reflektory. 

Charak te ryzu jąc całokształt pomieszczenia 
i jego wyekwipowania (półki, drobne meble 
ad hoc wykonywane w stolarni) należy za-
znaczyć rzecz bardzo istotną dla procesów wul -

kanizacji kauczuków silikonowych, a miano-
wicie ich wrażliwość na wilgoć i temperaturę , 
pociągające za sobą zmiany w ilości dodawa-
nych katalizatorów dla przeprowadzenia płyn-
nego lub półpłynnego kauczuku w substancje 
o charakterze s ta łym elastycznym. To, że So-
bór był wentylowany kondycjonowanym po-
wietrzem (stała temperatura i wilgoć), okazało 
się nadzwyczaj korzystne przy odmierzaniu 
składników chemicznych. 

29 i 30 września 

29 a właściwie 30 września niożna by nazwać 
pierwszym dniem produkcji . Już po wstępnych 
ref leksjach uświadomiliśmy sobie, że odtwa-
rzanie rzeźb w sposób bardziej kompleksowy 
jest wykluczone i że każda kwatera , a właści-
wie każdy zbiór figur nawet mieszczących się 
w jednej kwaterze, winny być robione odręb-
nie zarówno co do doboru gatunków kauczuku, 
zbrojenia, sposobu wulkanizacji jak i pod ką-
tem widzenia możliwości zdjęcia ich z rzeźby. 
Kompozycje f iguralne są bowiem wypukłymi 
fragmentami, a nawet rzeźbami pełnymi, t ró j -
wymiarowymi o różnym ustawieniu głów, rąk , 
nóg itp.; przy aniołkach w kwaterze Chrystusa 
Pantokratesa wysta jące ażurowe skrzydła ma-
ją grubość nieprzekraczającą 3 mm. J ak da-
lece użyteczna była pomoc ze s t rony Muzeum, 
posłużyć może przykład, że gdy uskarżaliśmy 
się w dyskusji na fak t posiadania zbyt g rube j 
tkaniny szklanej, dostarczono n a m w ciągu 24 
godzin bele cienkiej tkaniny, znacznie odpo-
wiedniejszej od naszej . Łatwie j przenikał przez 
nią płyn kauczukowy. 

Po wyjeździe w dniu 28 września dyrektora 
mgr. inż. Z. Drankowskiego, kierownictwo 
nad wykonaniem kopii drzwi obją ł mgr. inż. 
Wojciech Chyliński. Pewne trudności zorga-
nizowania pracy w zespole 3 osób zostały 
usunięte z chwilą wejścia do zespołu niezbęd-
nej czwartej osoby. Cykl bowiem naszego pro-
cesu technologicznego, wymaga jący prowadze-
nia kilku czynności uzależnionych od siebie 
w czasie, mógł być harmonijnie wykonywany 
dopiero przy udziale minimalnej ilości 4 osób. 

Deklaracja naszej tłumaczki i przewodniczki 
Tat iany Pawłownej Korzun z Moskwy włącze-
nia się do naszego zespołu w sensie dobrowol-
nie podjętego zobowiązania posiadała duże 
znaczenie dla ut rzymania systemu pracy na 
właściwym poziomie i otwierała możność po-
działu czynności wg mniej więcej jakiegoś rac-
jonalnego schematu. I tak: kierownik grupy 
obok kontroli nad całością pracy zajęty był 
przy odmierzaniu porcji, rzeźbiarz — przy na-
kładaniu plomb, uszczelnianiu i obramowywa-
niu poszczególnych części plasteliną, aby na 
przygotowanym podłożu dać maksymalne 
szanse zdejmowania kauczuku, a dwie na-
stępne osoby współpracujące ze sobą za ję te 
były przy nakładaniu mas kauczukowych i ich 
laminowaniu. 

Po obróbce pierwszego skrzydła, kiedy wy-
łoniła się jeszcze dodatkowa drobiazgowa czyn-

21 



ność czyszczenia rzeźby z pozostałości plaste-
liny, potrzeba p ią te j osoby stała się nagląca. 
Kierownictwo Soboru uwzględniając naszą pe-
tycję przydzieliło do naszego zespołu p rak ty -
kantkę, która wykonywała prace porządkowe. 

W dniach od 3 do 18 października pracowa-
no nad wykonaniem elementów pierwszego 
skrzydła i odtworzono całą płytę w 45 elemen-
tach. W pierwszej kolejności poddano obróbce 
kwatery z drugiej r amy i przegrody. 

O ile wykonywanie elementów kwater , choć 
bardzo t rudne, przebiegało w przewidzianym 
czasie, to przedłużały się roboty przy odtwa-
rzaniu ram, a to z powodu konieczności dodat-
kowego ich usztywniania (kształty półokrągłe 
0 dużych średnicach). 

W tym miejscu podkreślić należy inicjatywę 
rzeźbiarza mgr Henryka Tomonia, który po 
zaznajomieniu się z nieznaną mu substancją 
silikonową i skomplikowaną technologią pow-
stawania gumy, dochodził w nakładaniu kau-
czuku wg sztuki rzeźbiarskiej do coraz lep-
szych rezul ta tów w oparciu o współpracę 
z chemikiem, który, znów w zależności od 
czasu potrzebnego do ułożenia elastomeru na 
powierzchniach rzeźby, regulował z wymaganą 
dokładnością czas potrzebny dla usztywnienia 
masy. 

1—18 października 

W okresie od 1 do 18 października (okres 
pracy nad pierwszym skrzydłem) należy zano-
tować szereg ciekawych wydarzeń. I tak w dniu 
1 października w Nowogrodzkiej Prawdzie 
ukazała się w kronice nowości notatka o naszej 
pracy pióra Ludmiły Kazar inowej . 

Na dni 5 i 6 października przyjechał do No-
wogrodu wspomniany W. Prieditis. Mimo krót -
kiej bytności potrafił wnieść szereg cieka-
wych spostrzeżeń dotyczących wykonawstwa. 

W dniu 11 października przybył do Nowo-
grodu na dłuższy pobyt Rumun, dyrektor mu-
zeum w Diabovita — Gabriel Mikaescu, który 
w ramach swej podróży zapoznawał się z mu-
zealnictwem ZSRR. W Nowogrodzie wygłosił 
on odczyt na temat muzealnictwa w Rumunii . 
Mikaescu nie tylko interesował się naszą ro-
botą, ale wręcz wyraził chęć pomagania nam 
w wykonywaniu dzieła. Wraz z pomocnikiem 
pracował intensywnie przez kilka dni, co przy-
spieszyło prace nad wykonywaniem elementów 
ram. Dyr. Mikaescu, m a j ą c do dyspozycji 
autokar , umożliwił nam w dniu 17 paździer-
nika zwiedzenie Leningradu, dokąd wyjecha-
liśmy na jednodniową wycieczkę (odległość 
Nowogrodu Wielkiego od Leningradu wynosi 
ca 180 km). 

Dnia 14 października odwiedził nas przeby-
wający w Nowogrodzie dyrek tor depar tamentu 
Ministerstwa Kul tu ry ZSRR d r Wiktor Wasile-
wicz Fiłatow w towarzystwie Nikołaja Niko-
łajcwicza Pomierancewa, zasłużonego działacza 
w dziedzinie sztuki oraz g rupy architektów. 
W czasie ich bytności mgr inż. W. Chyliński 
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udzielał wyjaśnień odnośnie przebiegu robót 
i dyskutował z nimi nad metodami sporządza-
nia mat ryc i odlewów. Goście byli zoriento-
wani, że mat ryce wykonujemy z silikonów. 
Żywo interesowali się zademonstrowanymi im 
wzorami niektórych gotowych elementów. 

18 października — 1 listopada 

W dniu 18 października ukończono robotę 
nad pierwszym skrzydłem drzwi i po przesta-
wieniu skrzydeł, przystąpiono do obróbki dru-
giego. Praca nad wykonaniem odbitek tego 
drugiego skrzydła szła już znacznie szybciej. 
Etap bowiem doświadczeń mieliśmy za sobą. 
Niektóre rzeźby kwater drugiego skrzydła 
były szczególnie t rudne do odtworzenia. Kwa-
tery, które wg pierwotnego postępowania wy-
magałyby podziału na dwa elementy, wyko-
nywane były w jednym kawałku przy wpro-
wadzeniu zmian w sposobie nakładania kau-
czuku. Dzięki wprowadzeniu takich ulepszeń 
przy odtwarzaniu kwater , ilość elementów 
zmalała. Natomiast technologia postępowania 
nad odtwarzaniem ram i przegród pozostała 
bez zmian i wykonanie odbitek było jak po-
przednio bardzo pracochłonne. W sumie czas 
wykonania odbitek drugiego skrzydła drzwi 
został zredukowany co na jmnie j o 25°/o. 

Kiedy uświadomiliśmy sobie, że przy bar-
dzo wytężonej pracy istnieje szansa ukończe-
nia pracy do końca miesiąca, przekazaliśmy do 
P K Z w Szczecinie (równolegle do Ambasady 
PRL) propozycję, aby samochód dla odwie-
zienia rzeczy do Polski zjawił się w Nowo-
grodzie już w dniu 30 października. 

A oto ciekawsze wydarzenia w tym okresie: 
W dniu 23 października oglądała naszą p ra -

cownię bawiąca w Nowogrodzie liczna wy-
cieczka graf ików z Estonii, Li twy i Łotwy — 
po zjeździe w Tallinie. Graf icy nie tylko wy-
kazali zainteresowanie techniką wykonywania 
modelu, ale dyskutowali o różnych wersjach 
znalezienia się drzwi w Nowogrodzie Wielkim 
i mieliśmy sposobność zapoznania wycieczki 
z poglądem na tę okoliczność historyków pol-
skich i wytłumaczyć, dlaczego m y Polacy przy-
wiązujemy duże znaczenie do sprawy zawie-
szenia drzwi w katedrze w Płocku, w miejscu 
gdzie dawnie j się znajdowały. 

W dniu 30 października mgr inż. W. Chy-
liński z Ludmiłą Kazarinową udzielili wywiadu 
Prawdzie Nowogrodzkiej na temat szczegółów 
i wyników dokonanej pracy. 

W dniu 31 października dokonano przeglądu 
wrót dla stwierdzenia, czy nie zostały one 
w czasie pracy uszkodzone i czy zostały odpo-
wiednio wyczyszczone. W komisyjnym prze-
glądzie w imieniu dyr. Smirnowej brał udział 
j e j drugi zastępca Gormij Władimir Władimi-
rowicz. Również w dniu 31 października ode-
braliśmy z Dyrekcj i Muzeum zaproszenie na 
pożegnalne spotkanie, w czasie którego dyr. 
Smimowa wręczyła każdemu z uczestników 
pamiątki książkowe, obrazujące dzieje Nowo-
grodu. 



Nasz samochód nadszedł do Nowogrodu w 
nocy z 31 października na 1 listopada. Bagaż 
załadowano 1 listopada przed południem tak, 
że wóz mógł jeszcze tego samego dnia wyje -
chać w powrotną drogę. 

Szczególną uwagę poświęcono pakowaniu 
elementów mat ryc na głęboką półkę, umiesz-
czoną w samochodzie. Każdy kawałek formy 
został odrębnie zapakowany i oznaczony nume-
rem. Poszczególne kawałki ułożono oddzielnie 
n a płytach ze styropianu. Unieruchomiono je 
i zabezpieczono przed wstrząsami. Nocą wy-
jechaliśmy do Moskwy. 

Jak bardzo serdeczny był stosunek do nas 
Dyrekcji Muzeum i Władz Obwodu (woje-
wództwa) świadczy obecność na dworcu Dy-
rektora Muzeum Taisy Smirnowej i Marii 
Aleksandry Nikidorownej z Wojewódzkiego 
Wydziału Ku l tu ry . 

3 listopada — Moskwa 

W Muzeum Historycznym obejrzeliśmy 
szczegółowo gipsową kopię Drzwi Płockich. 
Mimo licznych uchybień w stosunku do ory-
ginału należy podziwiać, że choć upłynęło 
około 85 lat od chwili j e j wykonania, zacho-
wana jest w tak dobrym stanie. 

Po zapoznaniu się z całokształtem kopii zre-
zygnowaliśmy z dokonania uzupełniających 
matryc zarówno w odniesieniu do kwatery 
mieszczącej rzeźbę biskupa Aleksandra jak 
i kwate ry z centaurem. W pierwszym przypad-
k u praca była zbędna, gdyż okazało się przy 
dokładnym porównaniu, że wykonana przez 
nas odbitka napisu z pod l istwy zasłaniającej 
napis na oryginale jest wierna w stosunku do 
napisu mieszczącego się na gipsowej kopii 
z okresu, kiedy nad głową biskupa nie było 
t e j listwy. Sp rawa ujawnienia napisu na wy-
konywanym obecnie odlewie jest ze zrozu-
miałych względów bardzo istotna, na co zwraca 
uwagę w swych publikacjach na temat Drzwi 
Płockich prezes T N P inż. mgr J akub Choj-
nacki. 

W drugim przypadku odstąpiono od dodat-
kowego wykonywania odbitki centaura, gdyż 
zna jdu jący się na drzwiach centaur nowo wy-

konany (1953 r.) mało różni się od rzeźby cen-
taura zdobiącego kopię gipsową. Natomiast 
mgr Henryk Tomoń wykonał aparatem filmo-
w y m zdjęcia wszystkich kwater . 

Nasza grupa była p rzy ję t a przez dyrek tora 
Muzeum Wasyla Gawryłowicza Wierszbickie-
go. W serdecznej rozmowie omawialiśmy spra-
wę odlewu, który w przyszłości ma być w y -
konany przez nas również dla Ministerstwa 
Kul tury ZSRR z przeznaczeniem prawdopo-
dobnie dla tegoż Muzeum Historycznego na 
Placu Czerwonym. 

4 listopada 

W dniu 4 listopada złożyliśmy wizytę I Se-
kretarzowi Ambasady P R L w Moskwie S te -
fanowi Jankowskiemu, dziękując mu za oka-
zaną pomoc i skuteczną interwencję we wszy-
stkich sprawach związanych z wykonywaniem 
wrót. Ze swej strony wyrazi ł on zadowolenie 
z powodu bieżącego udzielania mu informacj i 
0 postępie robót, t rudnościach i dezyderatach, 
dzięki czemu mógł skutecznie interweniować 
w Ministerstwie Kul tu ry ZSRR jak i przeka-
zywać informacje naszemu Ministerstwu Spraw 
Zagranicznych. W tymże dniu złożyliśmy wi-
zytę w Ministerstwie K u l t u r y ZSRR — w De-
par tamencie Współpracy z Zagranicą repre-
zentowanym przez Larysę Jewnigejewną J e r -
miszynę. Mgr inż. Chyliński wyraził podzię-
kowanie za pomoc, jakiej doświadczyliśmy ze 
s t rony Ministerstwa przy wykonywaniu poru-
czonego nam dzieła. 

* 

* * 

Obecnie wkracza się w następny, ż m u d n y 
1 równie t rudny e tap pracy sporządzania odle-
wu, którego całość składa się z licznych ele-
mentów. Według szacunkowych obliczeń czas 
potrzebny na sporządzenie odlewu, a nas tęp-
nie drzwi wydłuży się do kilku miesięcy. 

Przypuszczalnie przy in tensywnej pracy ca-
łego naszego zespołu laborator ium badawczo-
naukowego PKZ w Szczecinie znajdą się one 
w Katedrze płockiej wczesnym latem 1972 r . 
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